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m  l  I S T O S I M D Z Y K I W  P O L S P UJ J .

o tem, co w dziełach swoich pomieścił ks. Burzyński, spo­
dziewać się należy, że jak i miłośnik pam iątek ojczystych 
zabierze się do spisania pełniejszej historyi śpiewu i m u­

zyki w Polsce. Ożywione chęci wielu, po różnych zakątkach 
k ra ju  pracujących nad  podniesieniem muzyki kościelnej, dają 
tego nadzieję. H istorya  wieków dawnych pozostanie zawsze m i­
strzynią nowszych. H istorya więc muzyki u  nas, przedstawiając 
pomniki tak świetne, tem bardziej zdolną będzie podać gorącą 
zachętę do pracy i zapalić do szlachetnej emulacyi. Dzieła ks. 
Soczyńskiego: Monumentu inusices sacrae in Polonia (1885), M uzy­
ka figuralna, ui kościołach polskich (188'-!) i Polskie pieśni m y  
katolickiego (1891), dają  m ateryały  i szkic tej historyi, napisany
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z miłością przedmiotu i znajomością; je s t  to jednak  rys tylko, 
obudzający w czytelniku pragnienie posiadania obszerniej skre­
ślonych dziejów muzyki w P o l ® .  . Co aby łatwiej do skutku 
przyjść mogło, w ypada nam gromadzić m a terya ły  i zbierać ze­
wsząd cegiełki do przyszłej pnej budowy, składając je» w piśmie 
specyaluem, jakiem je s t  „Śpiew KościelnW*? Przecież z każdej 
dyleezyi da się szczegół jakiś  zaz"naczyć, godzien wspomnienia 
i pamięci, Nie zrażajmy się tern, że są to częstokroć drobne 
i napozór małego znaczenia, lub całkiem oderwane wiadomości; 
przydadzą się one do odcieniowania ważniejszych. Ja k  w a r ­
cheologii nie raz mały odłamek ; skorupka, choć z siebie same 
bez żadnej wartości, okażą się często niezbędnemi do uzupełnie­
nia rozbitego m onum entu i przez to nabierała wysokiego znacze­
nia: tak  bywa i w historyi z drobnemi faktami. Praw da, że nie 
k a ż d y 'b y ć  może 'Wie szczęśliwym, ahy  mu przyszło z pyłu za­
pomnienia wydobywać m anuskryp ty  bliskie zatracehia: po róż­
nych jednak  księgach dawmych, lub i późniejszych, ahIBnie każ­
demu dostępnych, trafiają'' się wrzmianki historyczne o muzyce 
i śpiewie u nas, które zbierać, i że tak  powiem,wna siół przysz­
łem u historykowd położyć, bez wielkiej pracy i zachodu możemy.

W tej myśli, podaję tu  kilka szczegółów z dziejopisówr n a ­
szych poczerpniętych, którym i pragnę otworzyć innym drogę do 
gromadzenia obfitszych i ważniejszych na tein polu wiadomości.

ĄJ,

H istoryk grecki Teofilakt Simokąfa (r. 629) pisze o trzech 
posłach z ziemi słowiańskiej zwiedzających Tracyę, którzy przy­
byli tam  z gęślami, bez mieczów, i opowiadali, że kraj ich po­
zwala im żyć w spokoju, dla tego nie noszą oręża i nie umiej r 
grać na trąbach, a ty lko na gęślach, ,,bo komu obcą je s t  woj­
na, mówił" dalej, słuszna jest, aby taki podobał sobie w ćwiczeniach 
muzycz?iych“ J.Bielowski, Pomn. I, 4). Słowianie więc oddawali 
się muzyce, a zdolności ich w ty m  kierunku znane są dotąd. 
Z upowszechnionego też między nimi zwyczaju śpiewania korzy­
stali pierwsi ich apostołowie i składali pieśni, w których poda- 
wali im zasady wiary, l a k  uczynił św.“-Wojciech, dając naro ­
dowi polskiemu pieśń ,,Bogarodzica“, k tó rą  dla te|fc ks. Wujek 
katechizmem nazwał. Synody nasze w XIII i XIV w.„-a nawet 
później jeszcze, domagają się1, aby lud  śpiewmł po kościołach: 
Ojcze nasz, Zdrowaś, Wierzę i przyZaaania, boskie, stanowiące co­
dzienną modlitwę chrześcianina. O pieśni „Bogarodzica" jeszcze 
z końca przeszłego wieku czytamy takież polecenie arcludyako- 
nów wdzytujących kościoły: za pośrednictwem więć- śpiewu uczo­
no modlitw zwyczajnych i zasad w iary W  tym  duchu autor 
dziełka: „Uwagi nad poeżyą i wymową pod względem ich podo­
bieństwa i różnicy**' (Wilno 1820, sti 46), kładzie te słowa:
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,,0hrz$#4iaństwo, kiedy narody północne w wieku ich mocy 
i dzielności nawie’dzać zaczęło, rozszerzyło się najskuteczniej 
w pieśniach prostych i nieforerrinyLch, ile j-e  ̂apostołowie w g ru ­
bym języku składać zdolni byli i połączyło się z pam iątkami 
narodowemi". ivoś?uół załerti,, używając śpiewu ku  uczczeniu Bo­
ga i ku nauce wiernych, wpłynął tem  samem na utrwalenie, roz­
szerzenie i udoskonalenie znajomości muzyki nawet po za świą­
t y n i ą ^  co przyznaję! Kazimierz Ł ada w swej Historyi muzyki 
(Warsz. 1861, str. 281) i Józef Wiślicki, w broszurce Józef Kro- 
ijulski jako kompozytor religijny '(Warsz. 1Ś43, str. 6). Ten ostat­
ni mówi: ,,W chrześciańskim świeciejkształciła się pierwej m u­
zyka kościelna tniż światowa; powołana do wznioślejszych celów, 
przetrwała smak zmienny i ta  to jest przyczyna, że kompozycye 
od najdawniejszych czasów dotąd przechowane, również są wiel­
kie i poruszającej^ j

Miałas;Ateż w Polsee muzyka kośpielna świetne swoje czasy, 
a wielka liczba dawnych pieśni religijnych, dotąd dochowanych, 
śpiewanych na różne melodye, daje świadectwo ja k  śpiewy ko­
ścielne by ły  w użyciu. Składali je  ludzie pobożni, rcligilneiri 
uazuęiem przejęci, wszelkiego stanu i stopnia wykształcenia. 
Wład. Wójcicki w t . ,1  Biblioteki slaroduwnych p ijarzy polskich 
(Warsz. lgfoi), p o d a ją  z nutam i na cztery głosy „Pieśń nową, 
w której je s t  dziękowanie Panu  Bogu Wszechmogącemu, że m a­
luczkim a prostakom  raczył objawfó tajemnice Królestwa swoje- 
go“ , ułożoną przez Zofię Oleśnicką z Pieskowej Skały w ten 
sposeb, że jej imię i nazwisko, pierwsze sylaby strofek pieśni 
składają. Jes t to fecsimile druku  z r. 1556, a pieśń sama zasłu­
guje na upowszechnienie. Godzi się tu  również przypomnieć hi- 
storyę innej piefni, p o m szcz o n e j w Pamiętniku Warszawskim  za 
r. 1'816, tom Y, str. 455. (13. c. n.) y  ęy

0  K 0 « f  M T O T O l .
przez

Ks. Leona Moczyńskiego.

11 ź w i e k, t'o  u, i n t e r w a 1.

Dźwiękiein nazywamy każdy glos w naturze, pow stający z równo­
miernego drgania elastycznych ciał, a dochodzący nszu naszych skutkiem 
sz\ bkiego. i regularnego .następstwa falowań powieki za., Sfieregularne fa­
lowanie powietrza powoduje nie dźwięk, ale szmer, sźaelest, skrzypienie, 
turkot, huk itd. Dźwięk, którego-w ysokość luh n iz k ą ^ u e h o  rozpoznaje 
Wyraznug nazyw a się tortem. Llpść regularnych drgań oznąęza jte|opień 
wysokości tonu; im mniej dr^gń przypada na sekundę, te.mmon je s t niż­
szy, im więcej drgań w tym  Samym ezasijB t&m ton jKst wyższy. N aj­
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niższym w muzyce używanym tonem jest Subcontra C, k tóre wymaga 
16 drgań na sekundę; ale ton taki znaleść można tylko w organie, w któ­
rym mieśei sie odpowiednia, 32-stopowa piszczałka o tw arM  albo 16-sto- 
powa kry ta. Za najw yższy w muzyce używany ton uw ażają c oktawy z 6 
kreskam i, które pow staje skutkiem 8192 drgań na sekundę. Do oblicza­
nia drgań regularnych istn ie ją  spec ja ln ie  wynalezione przyrządy (Mono- 
cliord, Sonometr).

Wzajemny stosunek dwóch tonów nazywamy interwalem. Interw al 
więc jestto  odległość muzyczua jednego tonu od drugiego. Do oznacze­
nia interwalów używamy wyrazów łacińskich, które w ykazują stopień od­
ległości muzycznej tak  w górę, ja k  i na dół. Nazwy te są: Prym a, Se­
kunda, Tercya, K w arta, Kwinta, Sekstą, Septyma, Oktawa, Nona, De- 
cyma. W iększych interwalów należy w poPfonii unikać. Do dalszych 
objaśnień niech nam służy następująca skala:

..— --------- ---------—*------1
— m - — - — — ' SJ --- &—_<2 ----------J*/

c d e f 8 a li c
ut re mi fa sol la si ut

P rym ą  nazywam y jeden  i ten sam ton dwa razy powtórzony; np. 
c-c, a-a, itd. ( Unison oznacza jeden  i ten sam toń w dwóch lub więcej 
głosach jednocześnie powtórzony).

Sekunda  oznacza stoąunek dwóch tonów graniczących z sobą; se­
kundy są małe i wielkie; np. e-f, k-c, a b (wogóle półtony) są małe se­
kundy; c-d, d-e, f - g  (wogóle całe tony) są wielkie sekundy. W harmonii 
nowoczesnej napotykam y jeszcze wszelkiego rodzaju interw ale zwięk­
szone i zmniejszone, ale tych tłómaczyć tu nie potrzeba, bo w polifonii 
nie m ają nigdy zastosowania.

Tercyct oznacza stosunek pierwszego tonu do trzeciego. Tercye są 
także małeH- wielkie: m ała tergya składa się z całego tonu i półtonu; 
np. d -f , e-g  (w górę), c-a (na dół); w ielka tercya obejmuje dwa całe 
tony; np. c-e, f - a  (w fasrę), h-g  (na dół).

K w a rtą  nazywam y odległość pierwszego tonu od czwartego tak  
w górę, ja k  i na dół; kw arta  obejmuje dwa całe tony i jeden  półton 
i nazywa się kw artą czystą; np, d-g, e-a (w górę), b -f  (na dól). Jest 
jeszcze kwarta nadmiarowa  (tr ito n u s), sk ładająca się z trzech po sobie 
następujących całych tonpw, np. f-h  (w górę), ale tej kw arty  używać nam 
nie wolno.

K w in ta , jestto  odległość pierwszego tonu od_ piątego; obejmuje trzy 
całe tony i jefden półton. T aka kw inta nazyw a się czystą; np. c-g, d-a 
(w górę), c - f  (na dól). N apotykam y jeszcze kwintę, zmniejszoną , k tóra 
składa sie z dwóch całych tonów i dwóch półtńnów; np. e-b (w góre), 
f-h  (na dół).

Sekstą nazywa się przedział między pierwszym i szóstym tonem; 
seksta obejmuje cztery całe tony i jeden  półton i taki interw al nazywam y 
sekstą w ielką; np. c-a , d-h (w górę), d - f  (na dół); jeżeli zaś odległość 
jednego tonu od drugidgo1, obejmuje trzy  całe tony i dwa półtony, to taki 
interw al nazywam y sekstą malą\ np. e-c (w górę), f - a  (na dół).

Septyma oznacza stosunek pierwszego tonu do siódmego. (W polifo­
nii nie dozwolona).

Oktawą nazywam y odległość pierwszego tonu od ósmego (np. C-c,
\Koną— odległość pierwszego tonu od dziewiątego (np. C-d, D-e) itd.

Mniej biegłym czytelnikom naszym naldży teraz koniecznie ćwiczyć 
się w prędkiem  poznawaniu wyliczonych tu interwalów.
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O H A R M O N I I
przez

Henryka Makowskiego.

T ró j dźwięki w tonacyi minorowej.— O tern, iż jeden i  ten sam akord mo­
że nalltzóć do k ilku  tonacyj. — 0 'je m , co się zdwaja i wyrzuca w akordzie 

czterogłosowym .— Głosy i ich skala.
W tak i sam sposób, ja k  budowaliśmy trójdźw ięki w tonacyi m ajo­

rowej, możemy takowe budować i w tonacyi minorowej. Dla uudowy 
akordów używamy gamy harmonicznej. Naprzykład:

e mi nor I II  III  I V  V  VI  VI I  VI I I
W tonacyi minorowej spostrzegam y cztery rodzaje trójdźwicków: na 

I-ym i IV-ym stopniu mieszczą sje trójdźw ięki minorowe, na V-m i VI-m 
majorowe. Na Il-m  i YH-ym—zmniejszone. Nakoniec na Ill-m  stopniu 
spotykam y trój dźwięk, jakiegośm y w tonacyi m ajorowej nie mieli; jest 
to trójdźw ięk es, g , h, posiadający w ielką tercyę i kw intę zwiększoną 
T aki trójdźw ięk nazywa się., zwiększony. Porów nywalne akordy tonacyi 
minorowej z akordam i tonacyi m ajorowej, widzimy, iż tró jdrźwięki na 
stopniach V i VI w obydwóch tonacyach są jednakow e.

U w a g a .  Tu pow tarzają się te same ćwiczenia, co i przy trój - 
dźwiękach zbudowanych na gamie majorowej (patrz mim er 1 „Śpiewu 
Kościelnego11, str. 7).

Zapewne uczeń już zauważył, iż jeden  i ten sam trójdźw ięk może 
należeć do kilku tonacyj. T ak  naprzykład, trójdźw ięk c, e, g  znajduje 
się w następujących tonacyach: 1) na I-yni stopniu w C m ajor , 2) na 
V-ym w T  m ajor , 3) na V-ym w /  m inor, 1 / oa ;IV-ym w G major, '5) 
na VI-ym w e minor. Nauczyciel w ypowiada różne ..tró jdźwięki i każe 
uczniowi określić, do jak iej tonacyi mogą takowe należeć.

W podręczniku niniejszym wszelkie zadania uczeń będzie tak opra­
cowywał, ażeby można było takow e wykonać przy pomocy chóru czte­
rogłosowego mieszanego, t, j. złożonego z sopranu, altu, tenoru i basu. 
Chcąc trójdźw ięk użyć cżterogłosowo, możemy zdWoić' w nim jeden
z dźwięków, wchodzących w skład jegm Najczęściej zdw ajam y ton za ­
sadniczy czyli basowy (najniższy dźwięk w akordzie) patrz ' lit. a. Rza­
dziej kwintę (patrz lit. b), a najrzadziej— t<3cyę (patrz lit. c). Tonu pro­
wadzącego nie należy zdw ajać nigdy.

Akord, w którym  zdw ajam y ton zasadniczy uazywa się normalnym
akord zaś w którym  zdw ajam y kw intę lub tercyę — nienormalnym .
Czasem w akordzie wyrzucam y kwintę; tak i akord nazywa się— niepal­
nym  (c). Tercyi nigdy w akordzie nie wyrzucamy. Jestto  możebne ty l­
ko w kontrapunkcie.

a  b e  "d
_  ^  T_ d -----

n u =t=
i

— śp
W akordzie głosowym odróżniamy n a s tę p u ją c  głosy: najwyższy na­

zywa się sopran, następujący po nim—alt, trzeci z kolei—tenor, nako-
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nieć mumiiSiB nazywa się—bas. tśopran i a lt nazyw ają sio głosami żeń- 
skimit&lbo chłopięcymi, tenor zaś i bals - męzkimi. A lt  i tm o r  są.g łosy 
środkowe, bas i sopran—-skrajne.

Opracowywująe poniższe ćwiczenia, uczeni powinien pam iętać o skali 
czyli o objętości głoiów . I  tak, skala sopranu rozciąga'■sręf.od c raz o- 
krejłnej oktawy i ciągnie się d o .y  dwa razy określnej Skala altu od 
a lub g  m ałej oktawy do c— dwa razy określnej, wyjątkowo można pro­
wadzić alt do d  oktaw y dwji razy określnej. Teno.r ma sktile niższą 
o cala- oktawę od skali sopranowej, t. j. od c malej oktawy, do g  raz 
określnej. Skala basiUcot^aSc się od G lub od F  wielkiej oktawy do c 
o k ta n y  raz określnej, a czasem nawet do <i. AA,rypiśująć akordy, należy 
pamiętać, ażeby odlegrastf. tifccch górnych globów jednegd względem dru­
giego nie przenosiła jednej oktawy. Odległość tfrfnferu od ba§*u może dojść 
do półtorej oktawy, a czasem—i trochę!'więcej. (Niech uczeń w powyżej 
napisanych akordach wskaże, do jakiego głosu nalepy' każdy dźwięk).

Z a s a d n c z o  p o d s t a w y  m u z y K i
prze?,

Joachima Glińskiego.
K a ż d a  s z tu k a  p ię k n a  w sw ej dążności  do u p la s ty cz n ie n ia  idea łów  d u ­

cha  p o s i łk u je ‘"sio w łaśc iw ym  m a te ry a łe m :  s i iycc i^ fw o—-form ą  p las tyczną*  po -  
e z y a — słowem , m a la r s tw o — b a rw ą ,  muzyk#, dźwiękiem. Z b ad an ie  n a tu ry  ty ch  
dźwięków, p o zn an ie  od ległości ( in te rw a le )  i m elodyjn i*  zestaw-ieinu tak o w y ch ,  
zas to sow an ie  ic h  co, do t rw a n ia  w mzasie, podan ie  r a d  w czy tan iu  nut- glosom 
k ró tk ie  w y jaśn ien ie  ą budowie m a ły c h  dw m uotrycznyc li  z d a ń , — Oto m ateryał 
podstawowy  k sz ta łcące g o  sie m uzyka .  Szczegółowe możliwie tr e śc iw e  ro z p a ­
trzen ie  tego  matetryału, benzie p rzedm io tem  nasze j  praC^, k tó r ą  p rz e z n a czam y  
głów nie  d la  orgJnif?ów-kolqrgów.

*  *
■»

Zanim m ożna Inylzie p rzy k tap ić  do ro z p a t rz e n ia  najuiry dźw ięku, uw ażam  
za kon ieczne  w y ja śn ić  znak i  m uzyczne)  a miano wiem: eźleimlinie, pitshiolinic, 
k lu cze  i nu ty ,  czyli znak i,  w s k a z u ją c e  n a  s top ień  b rzm ien ia  tonu.

§ 1. C z t  e r  o 1 i n i e, p i ę c i o l i n i e ,  k l u c z e ,  i n n y ,

C zterołin ie ,  ( --------) w ynalez iono  p rzez  l l u k b a ld a  (9§0) ,  p o raź  p ie rw szy
uży ł Guido z A rezzo  d la  rozm ieszczen ia  tonów  w Ł iJ K iu tu  ku  górze  i k u  d o ­

łowi. *) .Również i p ię^m linh  " j) s łuży  ku  tem u  c J W i ;  p o s i łk u je  się n ią

p rzew ażn ie  m u zy k a  późn ie jsza ,  cz te ro łin ie  zaś  p oz o s ta ły  w yłączn ie  w koście le ,  
na  pósludze*."ehora-lu g re g o ry a ń s ld e g o .  N g  ezteriiliiiii, zarów no j a k  i n-a p ię ­
ciolinii,  zn ak i  nutow e roz m ie sz cza ją  si-ę w je d n a k o w y  sposób: n a  linii i m ię­
d zy  liniami. Np.:
J)   » • *  2)   ^  . - p O —>---------— »— •>— — —  / ----------------------------------_ćs___2  _ z rz r :

A lfab e t  7 tonów  muzycznych ' um ieszcza  się na  cz te ro  i pięcio-linii,  k a ż ­
dy  ton  nazw ę swii p ow zią ł  od p ie rw szy ch  l i te r  a lfab e tu .  W p raw d z ie  s t a ro ż y ­
tn i  G re c y  posiada l i  '15 nazw  d la  ty lu ż  dźw ięków  n o rm a ln e j  sk a l i  g ło su  lu d z ­
k iego , le c z  p fo tem łp rzcko nan o  się, że o s ta tn ie  8 tójiów nie są  w ca le  innej n a ­
t u r y  od p o p rz e d z a ją c y c h .  M am y za tem  7 zasad n iczy ch  tonów , iśkotnie ró ż ­
nych  m iędzy  sobą, z k tó ry ch  k a ż d y  pSfeiada :siyą nazw ę.

N azw y  tonów  d la  czterolinii  s ą - n a s łę p n ją c e :  ut, rc, m ip j i t ,  sol, la, Iił,- m.

*) M ag. Clior. § 2. K s  Ilaberl.
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N azw y *te p o w fH ły  z p o czą tk ow y ch  sy la b  hy m n u  na dzień św. J a n a  Chrzci­
c ielu ; (Ant. P aw a ł .  d y ak  y  072).

lit  ą n e a n t  laxis  
A esonare  fibris 

ges to rum  
/Ymu-di tu o rn m  
.'so/ye pollu ti  
/nb i i  reatann 

Sanctf^T.oa.nnes.
Z  m uzycznego  a lfab e tu  G re k ó w  p o z o s ta ły  p ie rw sze  7 li te r :  A, B (h), C,

1), E, I | j U S l  ' D. c. n.

LITERATURA I KRYTYKA.
N a d e s ła n y  z o s ta ły  dc R-e.dakoyi Śpiewu Kościelnego dw a  z e szy ty  op. V 

i op. Yl-pi-e.lndyj i postlućlyj n a  o rg an y ,  kompozycyj,  k s .  p rof .  F ra n c i s z k a  
W alczy ń sk ieg o  z Tiarnowa.

Po k r jK r c e  p rz y c h y ln e j  ta k  w k a ta lo g u  celia.ńskim, j a k  i w  „M uzyce 
k o ś c i e ln e j "  zbytfeczncm się ' w y d a je  p o w ta rzać  p o c h w a ły  i z a le ty  w ym ie­
n ionych  k om p o ży cy j .  Zatem  nic nam  nie, p o w s t a j e  j a k  *j*e zalec ić  usilnie 
pp. o rgan is tom  i m iłośm kom  m uzyki o rganow ej.

M uS 'C a s a c r a ,  m ies ięczn ik  w y d aw a n y  w R a tysbo n ie  w  ję z y k u  n iem iec­
kim, zo s ta ł  z l r b ź o i f l  w r. 1868 p rzez  ś. p. ks .  dr. W it ta .  P ism o  to, k tó r e  
w tóJBttjllS la t  is tn ien ia  sw ojego ,  nreocenione oddało  us łu g i  m u zyce  kość .,  
rozw ija ło # im J je& S 5 ś |  za  ż y a ^ z a ł o ż y c i e h t  z każdymi rok iem . Po, śm ierc i  je g o  
w r. 1888 po lec i ł  b iskup  R atysbóf isk i  r e d a k c y ę  m ies ięczn ika  k s .  d r .  H a b e r -  
lowi, -dyrek torow i fę.zkóły m uzyczne j.  N ow y r e d a k to r  u m ia ł  t a k  d o sk on a le  
w yw iązać  s i ę f e e  sw e^o  zadan ia ,  że dzis ia j l iczba czy te ln ików  po dw oiła  się. 
N a w a ł  zaś  k w es ty j  m uzycznych ,  n ad sy ła n y c h ,  a r ty k u łó w ,  ko m pozy j ,  o ceny  ich 
i obfi tość..rozmaitego■mat&uyalu z pola  muzyki kość .  zm us iły  r e d a k t o r a  i w y ­
dawcę- do rozsze rzen ia  lam  tego  p isma. Od r .  1896 j f i a j e  się do tyc h c z aso w y  
m iesięcznik  dw u ty go dn ik iem  i od tąd , bę.dzie^ w y chodz ił  1-go i 15-go  k ażd ego  
mresiącA P o jed y ń czy  n um er sk ła d a ć  się będzie  z 12 s tron ; p r e n u m e ra t a  p o ­
dw yższona; doda tków  m uzycznych ,  j a k  daw nie j ,  będzie  12 w -ciągu roku .

K s . L . M .
Hanslik. p ięknie  w m u zy ce " .  T l  om. n a  jjez. ros .  S a ro sz a  189 5  r. —  

Ambros. „ G r a n i c e ; n p z y k i  i pcjpzwr1. P rz e k l .  n a  ję z .  .ros. p. I. T .
( I l e w n z y ę  p o d am y  w p rz y s z ły m  num erze).

P R Z E W O D N I K  W W Y R O R Z E  D Z I E Ł  M U Z Y K I  K O Ś C I E L N E J .
Msze na jeden ąłos, łatwe.

1.1 f e n 01' M. M ięsa in hon. S S . Cordis Jesu .
-■ J j a n p r  M M ięsa Tecunda in  hon. .11. M V. Obydwie  m sze d la  o rg a ­

n is tów , k tó r z y  g r a ć  i śp iew ać  są  zm uszeni b a rdzo  p rz y d a tn e .  
C ena jrart.  i1 gt.  1 m. 25 fen. W y d .  P aw e łe k .

•>. E d g ih o fe r  A. il?issa in F . M sza p iękn a .  D e k la m a c y a  p ra w id ło w a .
•tłbjeE^J; dźwięków od d 1 do d !. C ena p a r t .  1 m. gvł. 20 fen.

1. Edcnhoffer A. M issa in D . M szę ) tę  sw obodnie  m o g ą  śp iew ać g łosy  
ch łop ięce  i męzkio, t a k  chórem  j a k  solo. O b ję to ść  dźw ięków
od m  do d 2.,*()!en:i p a r t .  1 m., g łos  po  20 fen.

5. E d en h o fe r  A. M issa in O. P i ę t n a .  N a jw y ż sz y  ton  d2. C ena p a r t .
1 ni,, gł.  ■ 20 fen. W sz y s tk ie  t r z y  m sze f'E d e n h o fe ra  w y d a n e  
s ą  u  P a w e łk a  w Katyzbonie.



24 Ś P I E W  K O Ś C I E L N Y .

6. 'G ro iss  Jos .  M issa  in hon. l i .  A l. V. Do te j  m szy  d odane  j e s t  offer-
to r ium  ,.Ave M ar ia” . W yd . Seiling. C ena p a r t .  1 m.,  gł. 
40 fen.

7. Groiss Jos .  M issa  in hnn. S . J o se p h i. Do te j  m szy  dodano j e s t  off.
„ Y e r i ta s  M ea” . B en a  p a r ty c y i  .1 m., gł. 40. W yd  P u s to t .
A k o m p an ia m en t o rgan u  do ty c h  m szy  G ro issa  j e s t  p is a n y  s y ­
s tem em  trzyg ło so w ym . O bydw ie  są  p rz y s tę p n e  do w y k o n a ­
nia d la  każdego .  W credo  m szy  in hon. S. Jo sep h ,  s ą  p ow ­
k ła d a n e  cz ą s tk i  chóra lne ,  bez tak tu .

8. Joos  O. Op. 5. M issa  in hon. S . A nnae. Msża w y k o n a n ą  b yć  może
z ła tw ośc ią  i na  t r z y  g lo sy  Sopr. A. i B. C ena p a r t .  1 m.
20 fen., g ł.  60 fen .—-Wyd. lM n n .

9. Molitor J .  B. op 14. M issa  H ora te  ca e li, cena  p a r t .  1 m., gł. 10 fen.
W y d .  P u s te t .

10. Molitor J .  B. op. 23. M issa  in hon. S . Josephi. C ena  p a r t .  i g ł.  1 m.
35 fen. W y d .  P a w e łek .  O bydwie  m sze ułożone są  bOz ta k tu .
D la  w p raw n eg o  śp ie w a k a  i o rg an is ty ,  j e s t  to  w ie lk iem  udogo­
dnieniem . P rę d z e j  bowiem i ład n ie j  się śp iew a.

E S T E T Y K A
p rzez

< 3 i i T o t ń e c j O  © I t i t l c h a ,
( W s t ę p . — Z a d a n ie  w s p ó łc z e s n e j  e s t e t y k i .  — P o d z i a ł , — O k r e ś l en ie  e s t e tyk i . )

A r ty s ty c z n y  duch H e llen a ,  w yzw olony  z p o d  w pły w u  n a tu ry ,  k tó re m u  
u leg a ł  lu b u ją c y  się w  ciężkim sym bolizm ie  s t a r y  W schód , skoro  się poczuł 
osoflnikiem, w o lną  j e d n o s tk ą ,  zaczą ł  p rz e o b ra ż a ć  w osoby , swe bóstw a .  P o ­
t ę g ą  ogn is te j  fan tazy i  w s tą p i ł  do m ieszk an ia  igrdźnych  w ładców  Olimpu; a  gd y  
u j t z a ł  sw e bogi, sp rób ow ał zask le p ić  w p o d a tn y m  m arm u rz e  w y ra z  oblicza 
n ie śm ie r te ln y c h  bogów, p o tę g ą  zaś  mile b rzm iącego  w iersza ,  p o tę g ą  pifcrai, —  
uwiecznić ich dziwne czyny .

P o go dn e  niebo, w dzięczny  k l im a t ,  p iękno  p la s ty c z n e  w ysp  i w y b rzeży  
P e loponezu ,  rów nież  nie mogło u jś ć  bacznego?.' oka  fan tazy i  O-reczyna, k tó r y  
chętn ie  b a d a ł  ta jem n ice  n a tu r y ,  w y sz u k iw a ł  p ra w a ,  k tó re m i się rządzi .  Spo­
ra d y c z n e  w  niej p ię k n a  o b ja w y  s t a r a ł  się n a ś la d o w a t j  za  pom ocą  p ę d z la ' l u b  
d łu ta .  W sze la k o  G re cy  b a rdz ie j  um iłow ali sn y c e rs tw o  i a rc h i te k tu rę ,  niż 
m a la rs tw o .  P ie rw sze ,  j a k o  sz tuk i  p a r  cxcellence p la s ty c z n e ,  w ięce j b y ły  o d p o ­
w iednie  d la  p o c z ą tk u ją c y c h  m istrzów  g re ck ich ,  niż m a la rs tw o ,  k tó r e  w y m a g a  
g łębo k ie j  zna jo m ośc i  r y s u n k u ,  p e r s p e k ty w y ,  u m ie ję tn eg o  doboru  fa rb ,  s łowem 
w ięk sze j  techn ik i,  j a k o  też  s i ły  ind yw id ua ln e j  ducha , w ięcej  p rz ew ag i  t r e śc i  
n a d  fo rm ą  p ięk ną ;  d la  tego  m a la rs tw o  doszło  zen itu  ty lk o  w czasach  ch rze -  
ścianskicli.

Nie ty lk o  n a tu r a  i m ito log ia ,  a le  i życic  spo łeczne  G rekó w  by ło  obfi- 
tem  ź ród łem , z k ą d  a r ty śc i  g r e c c y  czerpa l i  te m a ta  i na tchnien ie .  P ięk n i  bo ­
gowie i boginie ,  nimfy, cu da  H a d e su ,  u cz ty  i w a lk i  bogów , p rz y jm u ją c y c h  
udz ia ł  w s p ra w a c h  b o h a te rów  o jczyzny ,  ich zw ycięz tw a ,  cnoty-— p rz ek azy w an o  
po tom no śc i  w dzie łach  sz tuk i p o e ty c k ie j  i sn y c e r sk ie j .  T a k  p o w s ta ły  b o h a ­
te r s k ie  p ieśn i,  o p iew a ją ce  czyn y  w a leczny ch  mężów, —  h y m n y  n a  cześć n ie­
śm ie r te ln y c h  w ładcó w  Olimpu. C a ła  H e l la d a  ż y ła  d la  p ię k n a ,  u b ó s tw ia ła  j e ,  
o ta c z a ła  s iebie  dzie łam i w ie lk ich  m is trzów  sw oich, k a rm i ła  się p iękn ośc ią .—  
W  m ia rę  ro zw o ju  sz tuk  p ię k n y c h  w z m a g a ła  się o b se rw a c y a  H ellenów , k tó ­
ry c h  w rod zon y  su b te ln y  u m y s ł  i sm a k  a r ty s ty c z n y  w p o są g u  lub  we w sp a -
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m a ły m  gm ach u ,  d o jr z a ł  is tn ien ie  ja k ie g o ś  ta je m n iczego  św ia ta ,  c z a ru jące g o  
u ro k u ,  s i ły  n ie p o ję te j ,  niewolniczo p rz y k u w a ją c e j  k u  sobie uw agę; s i ły ,  s t a ­
ra j ą c e j  się przem ówić  nie ty lk o  cło fan tazy i ,  ale i do um y s łu .  I  nic w tem 
dziwnego, bo „ sz tu k a  szew le n igdy  w przód  nie s ły sza n e  w y ra z y ,  a oczom 
u k a z u je  n ig d y  w przód  nie w idziane  is to ty ; o tacza  sz tu k m is t rz a  c iżbą ludzi, 
w y sz ly ch  ze m g ły  p rz e d s tw o rz e n ia “ . !)

G re k  a r ty s ta ,  tw o rz ą c y  pod bezp ośredn im  im pulsem  ezynno tw órcze j fa n -  
tazy i ,  w m iarę  rozw oju  rodzim ej sz tuk i poczuł now ą  siłę d u ch a  sw eg o — zdol­
ność  śc is łego  rozum ow ania ;  czem użby  w i®  nie m ia ł sp rób ow ać  w y tłum aczyć ,  
ja k i e  czynniki w p ły n ę ły  n a  tw órczość  je ^ o  i j a k ą  j e s t  n a tu r a  zadow olenia ,  
doznaw anego  n a  widok dzie ła ,  k tó r e  nazyw am y pięknem ? W re szc ie  samo 
,p i ę k n o " — czem że  jest_M Czy m a  b y t  rz e czy w is ty ,  lub j e s t  w y ra z e m  ty lko?

P la to  p ie rw sz y  sp ró b o w a ł  z a j r z e ć  w n iezn a n ą  k ra in ę  czystego  p iękna .  
P o  nim ro zp raw ia l i  o p iękn ie  i o z a sa d a ch  sz tuk  p ię k n y ch  A ry s to te le s ,  Boe- 
cyusz ,  św. A u gustyn .

W ed łu g  P la to n a  nieodzownym w aru n k iem  p ię k n a  po w inna  być  jed n o ść , p o ­
łącz o na  z h a rm o n ią  i p ro porcyona lnp^c ią ;  poczucie  p ię k n a  j e s t  naszom  w ro- 
dzonem  p o jęc iem , przym glonem JJ nieco d ług im  p o b y tem  n a  do czesnym  padole ,  
po s t rącen iu  z n ieba ,  gdzie  d usza  w o rszaku  Jow isza  p rz y g lą d a ła  się w iekui­
s te j  p iękności.  Otóż, g d y  ona po czu je  b lizką  obecność  daw nej p rzy ja c ió łk i ,  
p rzechodz i  j ą  d reszcz  ro sk oszy ,  p rz y p o m in a  up łyn ione  chw ile  szczęśliwości 
sw oje j ;  z a czyn a  t e d y  tę skn ić  za  u t r a c o n ą  k ra in ą ,  a  t ą  t ę s k n ic ą  w y ry w a  się 
z więzów zm y s łow ych ,  j ą  k r ę p u ją c y c h  i zb liża  się duchem  do zapo m nianeg o  
pierw ow zoru  pięknmsci. Im  j e s t  czys tszą ,  im j e s t  b a rd z ie j  p o k re w n ą  cnocie ,  
te m  się w y ż e j  w znosi i s t a j e  się zdo ln ą  do zb ad an ia  m ądrośc i ,  do pozn an ia  
p ięk n a .  K to  j e s t  pod łym , k to  ze rw a ł  z uczciwością ,  ten ,  zdan ie m  P la to n a ,  
nie  odczuw a p iękna ,  nie  m iłu je  m ądrośc i;  „n iezdo lnym  j e s t  do b a d a n ia  m ą ­
drośc i,  pow iada ,  k to  od p rzy ro d ze n ia  m a d u S ę  niewolniczą, d rob iazgow ą, l ę k ­
liwą, z a p o m in a jącą ;  ten  ty lk ™ p o w o łan ie  o k azu je  do b ad an ia  filozofii, k to  do­
b re j  j e s t  pam ięci i w iedzy żądny ,  k to  j e s t  w sp an ia ło m y ś ln y  i k tó re g o  dusza  
z n a jd u je  się w n a tu ra ln e m  p o s łu szeń s tw ie  z cno tam i praw dziw ośc i ,  sp r a w ie ­
dliwości, m ęz iw a  i u m iarkow an ia .  2j ”

Chociaż t e o ry e  P la to n a ,  b y ły  je szcze  z j i a d t o  ogólnikowe, j e d n a k  w nich 
ju ż  się u w y d a tn ia ją  z a ry s y  g łó w n ych  p o d s taw  es te ty k i ,  k tó r e  się rozw inąć  
m ia ły  za ledw o u nas tępcó w  je g o  w s ta roży tn ośc i ,  a  s fo rm u łow ały  sie w  defi- 
n ieye  u e s te ty k ó w  X V II I  i X IX  w. l S  P la ton ie  obszern ie  p isa l i  o piękn?c 
i te o ry i  sz tuk  p ięknych : m e to dy czny  A ry s to te le s ,  uczony  P lo ty n u s ,  gen ia lny  
A u g u s ty n  św.; a le ^ te ó ry e  ich b y ły  ra c z e j  dope łn ien iem  n iew yk oń czon ych ,  ro z ­
rzuco n y ch  bez sy s te m u  p o g ląd ów  P la to n a .  I  tak :  A ry s to te le s ,  u k ła d a j ą c  
w sy s te m a t  p o g lą d y  sw.ęgo n au czyc ie la ,  d o d a je ,  ze  p iękno  w ymaga] p o rz ą d k u  
i s tosow nej wielkości.  N a  sz tukę  p a t r z y  j a k o  n a  ś ro d e k  podn ies ien ia  d u c h *  
co w ed ług  n iego powinno b y ć  w y łączn y m  celem  sztuki; u ty l i t a ry z m — stawi n a  
drug im  plan ie .

P lo ty n u s  uw aża ,  że sy m e try a ,  jed n o ść ,  p ro p o rcy o n a ln o ść  je szcz e  nie s t a ­
now ią  p raw dz iw e j  p ięknośc i .  N ieodzow nym  w a ru n k iem  p ię k n a  p o w inn a  być  
for.na , ln a jąB i  p raw d z iw ą  rzeczyw is to ść ,  .gdyż m a te ry a  j e s t  n e g a c y ą ,  n iem ocjS 
b rak iem  jednośc i;  forma — to  z e s p a la ją c y  p ie rw ias tek ,  bez k tó re g o  n iem asz 
p ięk n a  w nia t mwalnyin  k sz ta łc ie .  Z te j  te o ry i  a le k s a n d ry j s k ie g o  filozofa w y ­
p ły w a  te n  w niosek , że  is tn ie je  p iękno  ty lk o  duchowe. B ezpośredn io  p ły n ą c e  
z ducha,, że się u ja w n ia  w odpow iednie j  d la  siebie formie zm y s ło w e j ,  p rze to  
sz tuk i p ię k n e  pow inny  idea ln ie  o d tw arzać  na tu rę .  d. c. n.

?  D e WEaepkiV ' WStęP d° BalU,1>’ny-
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Odpowiedź na recenzyę Sz. ks. W. T., pomieszczoną w nr. 52 „Prze­
glądu Katolickiego1, roku zeszłego.

T g c e n z y l  Sz. ką^-W. T .  pochodzi, nic .wątpim y, z życzliwości d l P  n as ,  
lecz że z a k ra d ły  sic do niej n iedokładności ,  ninhnsz.em jo  p ro s tu jem y :

1) \V W ulgae ie  ps. 95 ro zpoczyna  * się od słów pi zy to rzo n y e h  na  po­
cz ą tk u  „Ś p iew u  K ośc ie lnego11, eo zapew ne  i sam recen zen t  zauw aży! podczas 
iimezystbści T rz e c h  Króli , w ju t rzn i ,  nok tu rn ie  trzecim . Zeeer zatnin i k o r e ­
k to r  nie popełnili bJątln.

2) Oo clo k ry ty k '1 teks tu ,  (dniowa sio Sz, ks. W. T .  na a]'tykuly_o K on­
trapu nk c ie  i Harmonii i nadmicmia, iż jeże li  tak i iH 'k a w a łec zk i  dostawać* się 
będą  (ezydelftikoiuYj to p o u m ie ra ją  i tiie pozn a ją  cu lośC T A ^S piew  K o ­
śc ie ln y 1, nie  pimrłko je szeże  uniiyrać myśli.  Dopiero co Zfieząl z y n  Zluihąta 
zaś, uzn:micJt;żjręzli\vość, ja k i e  mu (łają zw olennicy , t a k ą  ^o o.hdarzają
w ia rą  i n adz ie ją  Sną p rzysz łość ,  że diunie, dłubie sobie z a k ła d a  is tn ien ia  la ta ,

Biuduje nas tęp n ie  Sz. R ecenzent.  że nie sw oje , lecz obce, w bibliogriiti- 
czuycli wiadomośgijicli,  p o d a jem y  dzieła. Lecz z k ą d  j e  wziąć? M am y p a rę  
ty lko  dziel o harmonii , '-o k tó ry ch  było  ju ż  \» swoim czasie mówfone.ł N ow ­
szych  nic posiadam y. P rzy te m , nawiasem rzffcfthyj pomiędzy sam ym i o rgan i-  
ęjfcami p re n u m eru ją cy m i „Śpiew  K ośc ie l i t j f4, widzimy w y k sz ta łco ny ch  ludzi, 
k tó rym  ję z y k  obcy żadnc.j rtmalmdzh sp raw ia ł  trudności.  A z re s z tą  p o d a je ­
m y te  wiadomości d la  okazania  mętu u m uzycznego w święcie katoftckiiu.

?>) P r z e c h o d z i m y  do k r y t y k i  nut.  L e c z  tu  w y r a z  k a ż d y  z d r a d z a ,  ż t ś k s .  
W, I n ic  j e s t  m u z y k i e m  k o ś c i e l n y m .  „ P z i w u e m  śtie n a m  w y d a ło ,  p i s z e  ks*  
W . T . ,  ' g d y ś m y  p r z e g l ą d a l i  d o d a t e k  m u z y c z n y ,  iż pomimo,"  ż'fe r e d a k e y a  p i ę k -  
n ic  b a r d z o  m ó w i  o p o t r z e b i e  p r z y p o m i n a n i a  i o d n a w i a n i ™  ś p i e w u  g r e g p r y t iu -  
sk ie g o ;  p o d a ł a  w  d o d a i k u  u t w o r y  zn p cd n ie  n ic  g r e g o r i a ń s k i e  i n ie  l i r u r g ic z -  
n e “ . N i e  g r e g a iy jw ó s k ic ,  z g a d z a m y  s i ę ,  h a  c h o ć b y ś m y  e h r i e l i ,  n ic  m a m y  a i i tb -  
r y t e t n  do k o m p o z y c j i  ś p i e w u  g r e g o .r y a m s k ic g o .  W s z a k  ś p i e w  g r e g o r y a ń s k i ,  
j u ż  z n a z w y  s w o j e j  p o k a z u j^ ,  ż e  j e ż e l i  n ie  p o c h o d z i  od  G r z e g o r z a  W . ,  to  
m u s i  p r z y n a j m h i e g g p i y t ią e  z  i e g o  sa fm g -o  ż r ó d l a ,  z k ą d  i G r z e g o r z  |S \ f .  p o d a ł  
ś w ia t u  m o l o d y e  ś w ię t e .  K o ś c ió ł  t y l k o  m o ż e  o r z e e ,  Ze to n  a t e n  ś p i e w  n a l e ­
ż y  u ż y w a ć ,  on t y l k o  m o ż e  p o d a ć  mlRrayfft c h ó r a ln e  do u ż y c i a  i c h  w habiwteń-  
s i w i e  p n b lie z .n em , on s ą d z i ,  ż e  w  t a k i e j  a  ta k ie j  m e l o d y i  n ie  m a  n ic  p r z e c i ­
w n e g o  p r z e p i s o m  l i tu r g ic z n y m .  Z t o g o  p o w o d u  ś p i e w  g r e ^ n n y a ń s l d  z n a j d u j e  
się" l i  t y l k o  w  k s i ę g a c h  k o ś c i e ln y c h :  G r a d h a lF *  J io in an nm , A n t ip h o ń n r iu m  II. 
P o n t i i i c f i l e  i ł . ,  ^ ' e g c m o n i a l e  IŁ., sfeiiśft lc U.;— sloW bm  w  k g ię g ś le h  l i tu ig ie z n y .c h  
p r z e z n a c z o n y c h  do s ł u ż b y  b o n .  M g  te;ż w  'ar ty k u le  w s t ę p n y m  n i e  o twbjrze-  
n i u ‘ .śpiejvu g r e g o r y a u s k i e g o ,  l e c z  o r o z s z e r z a n i u  t a k o w e g o ,  s ł ó w k o  p o d a l i ś m y .

,,N.ie mówiąc o muzyce, ruówi da le j  v Sz!. R ecenzent,  k tó r a  j e s t  nową, 
a, wiće nie z an ty fo n a rza ,  ani g rad u a iu .  czefgo w śpiewie trzymay, ś f s p ó w i n -  
niśiny, j a k  nam  p rz y k a z u je  os ta tn i  d e k re t  z r .  1S94, to j e d n a k  i l i tu rg icz ­
ny ch  z a sad  tu  nie sp o s t rz e g a m y — słowa, bowiem, o k tó ry c h  litnrgiaPJwyraźnf-e 
mówi, bW  b y ły  śp iew ane  j a k  w brew ia rzu  a więc nie po w ta rz an e  po ra z y  
k i lka ,  tu  są  pow tórzone11.

Z d rad za  i tu  Sz. R ecenzent znajom ość p rz ep ise zn aw s tw a  liturgicznego. 
D e k re t  z r.  189P Quod S. Auguaiiims by l  Ymdoszony do b iskupów  w tym  
celu, by  w szędy  w koście le  w ydanie  m edyG ejsk i tT ks iag  śpiewu li turgicznego, 
p od ję te  p rzez  P u s to ta  d ru k a rz a ,  u w ażane  p rzez  kośció ł  ja k o  a u ten ty c zn e ,  za1- 
s tąp ilo  inne, m iejscow e, prow incyonalira  w ydan ia .  Żadnej zaś n iem a wzmitinki 
o tein, żeby  kom pozy to row ie  koście ln i  pow ta rza l i  koniecznie śpiew w tych  
ks ięgach  zaw arty .

M uzyka j e s t  now ą, pow iada Sz. ks .  W. T .— N owa, p raw d a ,  m a ty w y  n o ­
we, E cz  k o n t r a p u n k t  j e s t  s ta ry .  W reszc ie  p rz y z n a m y  się, że by leb y  te k ś t
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l i tu rg iczny ,  by l um ie ję tn ie  uży tym , n a ^ d e -p r z e s z k a d z a ło b y  użyć m uzyk ' w s ty ­
lu tegtpJzesriym, w.olnićjifzym.— Oko k r y t y k i ! , znieść nie może, M j k i l k a  razy  
pow tórzone s ą  -i\ y raz y  n iek tó re .  P ow ta rzan ie  .nieumiejętne, bez senSu w zb ro ­
nione je s t ,  nie  u leg a  kw esty i .  — G d y b y ś m y  za tem  p ow tarza l i :  .tóaóoilia, cae, 
cae, « a e ,  ci, eL, ci, li, ś ,  i, i, a, a, a  i d. d. lub p rzes taw i.d i  w.yiaz\ i z a ia -  
zem pow tarzal i ,  np. filia ccii ia familia  ta n  Dominami Dymine, (laeailia, Domino. 
Oiffeeilia, Dornine lam ula  C ą e c i lh  tu a  i t. d ,  lub et be, o, o, $, A B i ,  tum, 
tum , tum, faci, i, i, a, a t  ed.Lsrt’, -et non non en m y  « im  t r a d a t , .  at,  a t  i t. d., 
b y ło by  kfirygpditem, li ioliturgioznem, n icw laśniw em , n iogodnem  k ry ty k o w an ia .  
, , jj jo czynil i tegiS, pisze da le j  k&, W. T .  w y ko naw cy  śpiewów bti irg icznych . 
s ły sza łem  np. sżo u XX. iMisyoimrzY śpiewano liy r ip  przez pól gitid/.my, nic 
pow tarza jąc , w yrazów  nad  to ,  co n ak a z u je  cerem onia!11. Ceremoniał biskupi 
zapew ne. A leż tum nie ma p rzep isu ,  by  K yrie  i śp iew ać  pó l godziny. W tak im  
raźiei p o d łu g  -tych p ięknych  w skazów ek, t rzo bab y  sumę, c licącjjukończye n a  
południe ,  rozpoęgac-.®#- n a jm nie j  o 9 z jfij.ua. _Ks. lis .  ł l i s y o n a rz e  śp iew ali  zap ew ­
ne chora ł ,  nie by ło  w ięc p o trzeb y  p o w ta rzać ,  bo w yśp iew an ie  uomn w y s ta r ­
czyło za w szelkiego ro d z a ju  pow tarzan ie .  ,

Zresfetą nie uczynil iśm y tegaP pierwsi. W eźm y  naszego  ks iążęc ia  m u zy ­
ki,  P a lo s t ry n ę ,  o tw órzm y tom p ie rw szy  je g o  dziel i w y p i j m y  z p ierw szej z a ­
raz  k a r t y  tokafc p ie rw szego  głosu . O odmiralrile cgmmercłum, o adm irab i ie  coui- 
j t e B n m l  Crealor generis foanani, g eperis  hllinam, animaltim korpus Siemens, de vh— 
gine naści iligncUus est, d igna tns  *03-t, et procedens homo sine scmtnc, j jp ine  SOinine, 
largitus est nnlris siuim deita ten^' la rg i tus  ost no bis siuun dejta tem , s,ii;uu doitatein. 
P o w ta rza ł  Palfeśtryna w y raz y  tek s tu  li tu rg icznego , pow tarza l i  i inni i do dziś 
m uzycy  kii^ciolni w m iarę  potrzftby  p o w ta rz a j ; ' , D la c iekawości rad z im y  Sz. 
Recenzentowi, sprow adzić  j a k ą k o lw ie k  m S z ę ^ W it ta ,  M it te re ra  H a lle ra ,  S a ­
rzy ńsk ieg o  i t. p., a  A k a żde j  zna jdz ie  pow tarzan ia .

K iedy  zaś wolno, p o w ta rzać  te k s t ,  k iedy  zaś nie m ożna tego  czynić , po­
zna  to Sz. R ecenzent n a j lep ie j ,  § tly  sic odda s tudyom  muzyki kośc ie lne j i j e j  
p rzep isów .— W szelka  um ie ję tność  w y m a g a  p ra c y  i nauki.

K orespondencye:
Ze Żłtibin.

T e m  z w iększą  rad ośc ią  i n a d z ie ją  w itam y now opowstały  o rgan  p ra s y  
„•Śpiew Kościelny^,,  im dawniej i silniej po trzebę  takow ego  odczuwaliśmy. Za 
g łosem  pap ież a  L eon a  X III  d ą ly  się s łyszeć  innęfcgdosy pow ażne i k o m p e te n ­
tne ,  p rz em aw ia jące  za refocraą.iśpiewn koś_eielnego, zatem  dziś j e s t  ich większość, 
ale j a k  u nas do tego p rzy s tąp ić ,  gdzie ma kszta łc ić  się nasz  organista , ,-gdzie  
u nas  treśc iw ie  i zwięźle t r a k tu ją c e  p rzedm io t podręczn ik i,  z k ą u  m am y odbie­
r a j  wskazówki i rady-?... oto p y ta n ia  to s tanowiły m a r  tw a rd y ,  o k tó r y  ro z ­
b i ja ły  s ię /w ie ln  dobre chęci. T a k  w naszych  s tronach ,  j a k  i gdzieindziej ,  
śpiew li tu rg iczn y  p raw ie  nie i4n io je ; , :.nawet s ta łe  części mszy, rzadko  słychać, 
aby  b y ły  gdzie w ykonywane, a co dopiero mówić e zmienny-ęh? Jeśli  o rg an i­
s ta  odpow iada  na  „Q re in us“ albo „Dominns vobiscuui“ , a podczas wielkiego 
nabożeństw a  śpiewa pieśni w ję z y k u  ludow ym , a do tego może mieć cz te ry  
p rzyna jm nie j  ze sp raw ow an ia  -  uważa się, j a k o  skończony  o rgan is ta ,  od któ- 
b ^go  nic więcej w ym agać  nie..można. A czy  może być wolny od za rzu tu  rz ą d ­
ca  kościoła ,  k tó ry  d la  fuuduszu  m ogąc u t rzy m y w ać  organ istę ,  po s iada jącego  
d o k ła d n ą  znajom ość  p rzy n a jm n ie j  p ie rw otnych  zasad śpiewu i m uzyki ,  l ek ce ­
waży p rzep isy ,  kościoła? 1). d. c. n. Ks. Jan E jdym lt z dyecezyi Ż m u d zh k j.

l) (Mpuwiedź zadaw aln iąjącą  dla kapłanów , da Rocznik dla Organistów w ar­
tykule p. t.: „Co sądzić o n iezachowaniu przejtisów l i turg icznych  podczas nabożeństwa
uroczystego?1'
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Od organisty z Podolskiej guberni.
N ic wiele mogę dobrego  nap isać ,  o Muzyce kościelnej w naszych  s t ro ­

nach, gdyż ogót naszych  organistów , po w iększe j części, nie ma pojęc ia  o tej 
t a k  w ażnej d la  nas  kw esty i .  Są ta c y ,  k tó rzy  s ły sze l i  albo czy ta l i  ty lk o  p rz y ­
padkiem  w ja k im ś  piśmie, że „gdzieś tam  na  świecie  re fo rm u ją  Muzykę 
kośc .” S ą  tacy ,  co i M u z. Kośc. p ren u m e ru ją ,  a le  u t r zy m u ją ,  że w te j  M u ­
zyce n iem a (sic) życia, a  ty lko  monotonia, a  za tem  nie w ar to  j e j  grać .  Są 
tacy , k tó rym  przedew szy s tk iem  o b y t  m a te ry a ln y  chodzi; n ie  zaś o M uzykę  
kościelną. Kolego! pow iadam  do jednego  z takich , d la  czego w ygrywasz tak ie  ho r-  
ren da  na  chórze? Czy  nie lepiej by łoby  w ykonyw ać: W it ta ,  M itterera ,  Molito- 
ra  itp., p rzec ież  to ładn ie jsze  i odpowiedniejsze od tych  E stów -B ordesów  i tp .” 
„Eh, daj pokój, nie w ar to  pow iadam  ci. J a  np. biorę w szystk iego  60 rs  r o d ­
nie i...” „A le  j a  nie o tem mówię, j a  mówię o M uzyce.’’ „Dobrze tobie mó­
wić, ty ś  kaw aler ,  b ieda tobie tak  n ie  dolega, j a k  mnie, Ot p a t r z a j ,  jedn em u  
t r zeb a  bu ta ,  drugiemu.. .”  P rze rw a łem  rozmowę, bo spo s trzeg łem  że to groch
0 ścianę. Są  nakon iec  ta c y ,  co to  m ają  i dobre chęci i m a ją  za co sprowadzić  
n u ty ,  ale p rzyzw ycza jen i g rać  t re le ,  nie m ogą  tego zap rzes tać  d. c. u.

Crescendo.
Z Kowna.

IV katedrze kowieńskiej ju ż  rozbrzm iew a śpiew św. G rzegorza .  Z p raw d z i­
wą p rzy jem no śc ią  uczestn iczyłem  na n ieszporach  w wigilię p ierw sze j n iedzieli 
adw entu, odśpiewane w presb ite ryum  przez w ikarynszów  k a te d ra ln y c h ,  bez o r ­
ganu , stosownie do przep isów  „ C a e r .  episc.’ ’ n akazu jąc eg o  śp iewać w Adwencie 
bez organu  (w y jąw szy  3 -ą  niedzielę).

N az a ju t rz  w stąpiłem  do w szystk ich  praw ie  kościołów kowieńskich, w resz­
cie uda łem  się do k a te d ry ,  gdzie  w ysłucha łem  sumę. W  c iągu  nab ożeń s tw a  
nie sp os trzeg łem  tu  żadnej n iedokładności; w ykonano  unisono w szystk ie  ru ­
chome części m szy  św. s ta ran n ie  i um ie ję tn ie ;  nie  m odernizow ano melodyi, 
rozdzieraniem neumów, w okalizowano nieźle. Pożądanem  by  je d n a k  było, żeby 
w chora le  uczestn iczyło  więcej śpiewaków d la  nadania  mu w iększej potęgi.

Chór śp iewaków , złożony z księży , um ieszczony w lewej n iszy  prezbi- 
te ry um , śpiew ał s ta łe  części m szy  św .1) Znać, że  trudności polifonii są  p rzez  
n ich  pokonane. Słowem, całość w okalnej s t ron y  nabożeństw a  ta k  się p rze d s ta ­
w ia  dodatnio, że pozosta je  nam  pow inszow ać i z całego serca, życzyć im: 
S zlzęść  B oże! A llegretto .

Z Kowna.
D nia  14 m a ja  roku  bieżącego, w grun tow nie  z res tau row anej ,  odnowionej, 

świetnie, j a k  na nasze szczupłe środki,  ozdobionej św iątyni,  nas tąp i ła  u ro c z y ­
s ta  k o n sek racy a  wielkiego o łtarza , której dokonał sam nasz  N ajprzew ielebnie j-  
szy  P a s te rz .  Od tej rado sne j  d la  naszego  m ias ta  chwili, rozpoczęło się o d ­
p raw ian ie  nabożeństw a  z c a łą  okazałośc ią .  Ś w ią tyn ia  n a sza  codzień rozbrzm ie­
wa pobożnym 2) śpiewem sześciu w ikaryuszów , —  a śpiew to czysto koście l­
ny, ściśle zgodny z postanowieniam i cerem onia łu  b iskupiego i O jca  Sw. L eo n a  
X III .  A w Sem inaryum  D uchownem , ju ż  od roku is tn ie je  z ap ro w ad zon y  śpiew  
ltu rg iczny ,  w duchu re fo rm y świętej.  D u szą  tej re fo rm y , in icya to rem  i w y ­
kon aw cą ,  j e s t  nasz P a s t e r z .  On to sprowadził d la  tej św ią tyn i  k a te d ra ln e j  
zdolnego młodego o rgan is tę  p. Nowialisa, on go w ypraw ił  za  granicę  do 
R a ty sb o n y  na  s tud ya  śpiewu i m uzyki kościelnej, on n a k az a ł  reformę w se­
m inaryum , on zadecydow ał,  że śp iew  g reg o ry ań sk i  powinien być  up raw ian y
1 w k a ted rze  przez w ikaryuszów, że godziny kanoniczne, w y łączn ie  unisonem 
śp iew ane  być m ają ,  on o pa trzy ł  k a te d rę  we wszelkie  po trzebne dla śp iewu

J) M sza W iltbergera .
2) i, jak  Korespondencya z Kowna podaje, zupełnie poprawnym, p. R.
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książki !), k tó ry c h  d o s ta rczy ła  znana  d ru k a rn ia  Puste ta ;  on sam dog ląd a  i z a ­
chęca i upomina, żeby ca ły  śpiew w k a ted rze  w niczem się nie sprzeciw iał —  
dekre tom  kośc io ła  św. Z p raw d z iw ą  ra d o ś c ią  dziś się p rzychodzi do k a te d r y  
na nabożeństwo poranne  i wieczorne. Co dzień o g. 7, w ikaryusze  rozpoczy­
n a ją  p rym ę, po niej nas tęp u je  m sza św, z wystawieniem Najśw. S ak ram en tu ,  
w czasie  k tó re j  księża  śp iew ają  , ,D eus noster  refugium “  i suplikacye, n ap rze -  
mran z o rganem  2). W  ty ra  śpiewie w y s tę p u ją  w tóry  3) i basy . Po prym ary i 
śp iew a chór księży k a te d ra ln y ch ,  trzy  n as tępne  godziny  kanoniczne — unisonem 
ściśle wedle ru b r y k  i melodyi an ty fo narza .  W  dni niedzielne i świąteczna 
alumni sem ina ry um  uczestn iczą w śpiewie nony, —  mszę św . chór w yborow ych  
śpiewaków , z łona  ks ięży  ka ted ra ln y ch  i p rofesorów  sem inaryum , p rzy  organie  
zazwyczaj dobrze w ykonu je  4); w większe uroczystośc i  do tego g ro n a  należą , 
dobrze wyćwiczeni uprzednio , alumni sem inaryum . d. c. n.

Ks. J u liu sz  Rodziew icz.

Z Płockiego, (dokończenie).
Chór Ciechanoski, dzięki miejscowem u organiście rozw inął by się nie źle 

i  m óg ł  by  b yć  p rz y k ła d e m  dla  całego d ekan a tu ,  g d y b y  miał rze te ln e  p o p a r ­
cie i na leży te  wskazówki.

S ą  usiłowania i dobre chęci i w wielu innych  miejscowościach naszej 
guberni 5).

—  J a  się nie znam na  muzyce, t łu m aczą  się u nas prawie w szyscy, j a k ­
by  chór koście lny  d la  nich by ł  ustanowiony. Nie p rzy jd z ie  im n a  myśl,  ża 
P a n  Bóg, dla  k tórego  chór śp iewa, w ybornie  się zna  na  muzyce i żąda od nas 
dobrego śp ie w u —p sa llite  sapienter.

N ie jed en  na p rzek o rę  up ie ra  się p rzy  s woj cm zdaniu , choć w duszy wie 
że niema racy i .  Chodzi mu o zasadę: „nie tak ,  j a k  tobie, lm?z j a k  mnie się 
po doba" ,  albo: „cóż ty  masz mię u czy ć?“ Biedny nie wie, że tym sposobem 
w alczy  z kościołem bożym, ze sw ojem  w łasnem  sumieniem, boć n ik t  mu nie 
n a rzu ca  swojego zdania ,  ani widzi mi się, ty lko  p rop agu je  prawo kościoła.

Aby dać  dok ład ny  obraz kościelnej muzyki w naszej dzielnicy, t r z eb a  
by objeżdżać po kolei w szystkie  kościoły, co j e s t  przecież rzeczą  niemożebną. 
Pobieżnie  więc można ty lk o  zakonkludow ać, że m u zy k a  u nas stoi na ta k  n iz -  
kim stopuiu, że nie zasługuje  na  miano muzyki, a tembardziej kościelnej .

K s . B r . M arya iisk i.

Z Mińska.
W  k a te d rz e  m ińskie j s ta le  śp iew a chór (20  śp.)  p r z y  akom pan iam encie  

o rganu .  W w iększe  u roczys to śc i  czasam i to w arz y sz y  chórowi o rk ie s t r a  (ok. 
20 os.) J e d n a k  cliór bez o rk ie s t ry  lep ie j  się p rezen tu je :  znać  w nim w ten­
czas w ięcej p la s ty k i ,  inTelodyjności, p ew n o śc i  naw et.  W y k on an ie  j e s t  s t a r a n ­
ne, zgodne. Śpiew  z o rk ie s t r ą  przfdjśtawia się gorze j :  k o m po zycy a  t r a c i  p r z e ­
zroczys tość ,  z powodu n iecz ys te j  in tonacyi in s trum en tów .

P o p ra w n a  g ra  o rg an is ty  n ie sp raw ia  ro z ta rg n ien ia  w s łuchaczach ,  H a r-

B Potrzebne są: Graduale Romanum, Antiphonarium Romanum, Direetorium Chori, 
Vesperale  Koinanum, P roeess ionale  Romanum, A yr ia le  Romanum, Pońtitichle Romanum. 
T akich  kościołów oprócz W łoc ław k a ,  gdzie kapituła prześwietna dała 300 rubli na zaku­
pienie ksiąg  tyeli ,  mało mamy. p. ii.

2) Zapewne je s t  cicha, lec ta ,jho  inaczej  trzebaby s to s W a ć  śpiew do mszału, p. R .
3) W tó r  jeże l i  si.ę nie odbywa z nut, lecz  ze słuchu, z im prowizacyi, jest najczę­

ściej szkodliwym  dla chorału i niezbyt estetycznym. Odbywa on s ię  zw yk le  w  k w a r­
tach. w  kwintach , oktaw ach rów noleg łych , co jest  przeciwne zasadom harmonii i kom-  
pozycy i.  p. R.

"') Jaką  radość sprawi korespondeucya niniejsza miłośnikom muzyki liturgicznej!
p. R.

5) W L ipn ie ,  Sierpcu,  C ia c h c in ie  i W y s zy n a ch ,  są dąż en ia  s k ie ro w a n e  ku n a p ra w ie  
muzyki k o ś c ie ln e j .  S c z ę ś ć  im Bożej  p. R,
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monizaByjij odpowiedzi i im prow izow anych  “p re lu d y j  św iadczy ,  żo d la  w y k o n a ­
w cy  nie* są- ujffge ząSady W it ta  i t t au isc lia .

Koji. chóru z ork.:  Msze K e m p te ra ,  L a b le r a  i | c  dur) ,  j f r o s ig i® R a r * k i i
f t -d u r) .  R tp» clióru: M ille t (polskie) ,  Z ie n ta rsk i  (f-dnr}, P©i3ibowski (g-ćhu1), 
■studziast i— hu'., inśza. RiudionfełLtóęści m szy  nie ś ą  w y k o n y w an a .  ( J ak n  
szkoda! p. R^j Aiiegreitu

O d p o w ie d n i '.i łedefeeyi
Sz. ks. Kanonik Baranowski, W izy ta to r  K ośc io łów  na K aukazie  i za  Kaukazem,  

w Tyil is ie .  W y b a czy  czcigodny ksiądz kanonik, że tą d rogą  odpowiedzi dajemy.
| / S ą  poszczególne mote.a , hym n) ,  modlitwy o Męce P ańsk ie j ,  a le  kompozycyj na g ło sy ,  

na ca łą  drogę krzyżową literatura Muzyki Koście lnej posiada ty lko  dwie. jed na  jest, 
z tekstem niemieckim na jeden lub dw a  głosy ,  ułożona przez ks. Y ćitta  i podobnaż kom- 
po zy cy a  tegoż  autora istnieje na cztery g ło sy  z tekstem łacińsk im . Przy zam awianiu  
raczy  szan. ksiądz Kanonik zwrócić  uwagę księgarzow i z jakim  pragnie mieć tekstem.

Hymnów specya lnych  do św .  Klem ensa i do ś w .  M ikołaja  nie  mamy. Są te, które
w  brewiarzu kościół  św . odmaw iać nain każe. f tak  n a  hymn św .  Klemensa: ( D eus 
tuoruni) n a 1mięszane g ło sy  mamy kompozyeye następujących autorów: Etta, (Steh le .  M o t j ,  
Siiigenbergera,1(Can.a:e},  Oberstełnera (N ike l  op. 16;, F. D irsch ke  (Nikel  op. 16), Bro-  
siga ,  op 59. na nięzkie glosy: Singenbergera (P sa lm oaia) ,  Scharbael ia ,  (P s a l lu e ) ,  Etta  
(Cantus Saeri , W it t . ) .  Na św . M ikołaja  zaś następujących  autorów: Etta, (S teh le ,  Mot-h- 
N ikela ,  Forstera, Bischoffa, Obersteinera, (Nikel op. 16 ) na  g ło s y  mieszane. N a  chór męz-  
ki: Stehlego, Etta  (W itt .  op. 5), Mohra (Caec. sing.  82 r.), Z e llera ," P ie la ,  Scharbaclia .  
D o m y śla m y  się , że  sz. ks. Kanonik p os iad a  m iejscow e,  sp ecya lne  hymny do tych  ś w i ę ­
tych. Prosimy przeto n adesłać  tekst, a  postaramy się  przes łać  ta k o w y  z nutami podług  
życzenia .  P rosi l ibyśm y w szak że  oznaczyć:  na jaki chór męzki czy mięszanj  na i le  
g łosów , i czy z organem czy też a eap el la  pod hymny te, nuty podłożyć.  N a ­
desłane kompozyeye p. Thephelera  posiadają kilka błędów harmonicznych. Znać 
w ie lk ą  w p raw ę modulowania. M odulacya  w szak że  raptowna np. z Edu- na Fdur, i to
jeszcze  w  kadencyach  końcow ych  okresu muzycznego, nie pięknie brzmi i j e s t  n iepra­
w id łow ą. Pomijamy błędy Kwint i ok taw  rów noleg łych .

Sz. Ks. Broń. Maryanski prob. w  K adzanow ie .  Artykuł „Jakim  być powinien
śp iew a k  k ośc ie ln y 7 , z powodu braku miejsca, od łoży l iśm y do numerów następnych.

Sz. ks. S tanis ław  K. w  Chęcinach. Za życzenia  i uznanie dziękujemy. M szę na  
trzy g losy  mięszane Sopran, Alt i Bas, o które sz. ks .  Dobrodziej prosił,  w y s ła l i śm y  przez 
księgarnię  Gebethnera i “W olf fa . ,  W ypisa l iśm y m sz ę 1 Ste ina op 29; organ j e s t  ad 1. bi­
tum który można grać  lub nie. Cena tej kompozycyi wynosi  za party",yę 1 m. 30 fen , 
g ło sy  90 fen. D rugą  mszę, którą zalecam y, j e s t  msza Molitora, bez organu, na Sopran  
A lt  i B a s ’op. 6. M fssa  R ed em isti nos. Cena part. 1 m., g łos 30 fen. N a  cztery g ło sy  
mięszane podajemy jako  bardzo ła tw ą  Molitora op. 11, M issa  „T o ta  p a leh ra  es M aria  
Cena part. 1 m., g ło s  50 fen.

Sz. ks. prof. Chryz. Przemocki w  N owgorodzie .  Podobnie miłejf pełne życzliw ości  
i uznania l is ty  może p isać  tylko ten, co przejęty i ouaany je s t  sercem catem muzyce  
l iturgicznej.  S ło w a  sz. ks. prof. jak  sz. ks. prof. Pranajtysa z T w e ry  spraw iają  dla  nas  
tein w iększą  radość, iż pochodzą od tycli,  co sw em  mistrzostwem w tej sz tuce umieli 
zjednać rak wielu  zwolenników i miłośników muzyki koście lnej.  Chórowi w N o w g o ro ­
dzie można powinszować, skoro czterogłosow e kom pozyeye w y k o n y w a .  Chcie libyśm y  
w iedzieć  z czego sk ład a  s ię  "repertuar, ja k ie  siły w chórze i jak ie  wykonanie.

Sz. ks Winc. Aleksarinrowicz w “W ąsoszu .  Nades łane rzec zy  nadzwyczaj są  pię­
kne. Dziękujemy. Pom ieśc im y w  numerach przyszłych.

Sz. ks. Apol. Lutoborski w W ó jc in ie i  Kwesr.yę, o której sz. ks. Proboszcz donosi, 
postanowiliśm y ze w zględu na pożytek ogólny ściślej  rozebrać i pod usobną rubryką  
umieścić. N ie  wątpimy o przykrości, j a k ą  sz: ks.  Proboszcz musi znosić . Lecz jakaż  
przykrość obca j e s t  Kapłanowi? Za, życzenia  „Bóg zap lać“. Ilonoraryum członka Sekcyi  
Muzyki Kościelnej  w ynosi  w pierwszym  roku rs. 15) w następnych la tach  rs. 10.

Sz. ks.  Wacław Iwanowski w  Korzeniu, Mińskiej gub. Za życz l iw ość  i uznanie  
serdecznie dziękujemy.

Sz. ks. Jakunik w  Czyżewie. „Śpiew  Koś.ę ie lny“ w ys ła l iśm y .  Autorów żądanych  
mszy, w skaza liśm y  w  l iśc ie .

Sz. ks. Kopiowski w B ia łaezew ie .  Do uregulowania zostaje rs. 7 w łącza jąc  w  to 
wszystko. Gdyby organista z nutami chóralnwni nie mógł sobie radzić, proszę go obja­
śnić, że dodaw szy  linię piątą u góry i um ieśc iw szy w  myśli, klucz wiolinowy, można  
czytać nuty g regoryań sk ie  jak  zwyczajne: d pod linią, e  na i - e j  linii  i t d. W szakże  
jeże l i  w  e b ć n u e  klucz stoi na trzeciej l inii,  trzeba w; myśli  przy kluczu postaw ić  dw a  
bemoli)! jeżeli  zaś ńa< drugiej dwa krzyżyki i bemol przypadkowy poczytuje s ię  z j9 |  
kasownik.
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Sz. ks. prof. Fr. Walczyński w  Tarnowie .  N ades łane  „Te Deum“ jest  nadzwyczaj  
ładne.  Dziękujemy.

Sz.  ks. A- Ostrowski w P uc hac zew ie .  W y s ia l i ś m y .  Czyby nie lepiej było, gdyby  
Sz. ks.  Proboszcz przesłał  pocztą. Sposób obciążania  numerów na poczcie w ydaje  siijl 
niepraktycznym. Zastosujemy się w szakże do w skazów ek  przyszłych  Sz. kś. Pro­
boszcza. ' - '  , .' ■ " J

Sz. ks.  Teofil Wojczyński w Berezinie, Mińsk. gub. Za w yrazy  p e łn e ^ y c z l iw o ś r  
dziękujemy, l la d a  Sz. ks. D ziekana  jest  bardzo piękna, ale  czy sdęjjda uskutecznić,  
trudno przewidzieć. Osoba, o którą Sz. ks. Dziekan się  pytał, rs. 100 otrzymała  P r z e ­
sy ła  sw e  podziękowanie, które juz dawno w l iśc ie  swym do Sz. ks. Dziekana, przekazała.

Sz, ks Antoni Siwiński w Pałukach. Za przes łany artykuł dziękujemy. P o­
mieścimy.

Sz.  ks. Błażej Kotfis, Al. Sem. biskupiego w  T ar now ie .  Jak  najchętniej na  
wszystko  irzystajemy Też sam e  warunki proszę kolegom sw ym  przedstawić. Śpiew  
kościelny lędzie przychodził pod tymże samym adresem, co przedtem.

P  Czajkowski w P ikow ie ,  Podolskiej gub. W y s ła l i ś m y .  Adres Kedakcyi naszej  
wskazany jest w  numerze każdym.

P. Pendola w Ł am ach  w i e l k i c h .  W ysła l iśm y.
Pp. Organiści z okolic  Konina, g u b /K a l i s k a .  Przedewszystk iem  R ed ak cya  czuje 

s ię  w  obowiązku przesłać panom wdzięczne s łów ko podziękowania, za okazaną ż y c z l i ­
wość" i uznanie dla Śpiew u  Kościelnego. Przyznać trzeba, że w  Konińskiem znalazło się  
wielu zwolenników Śpiew u  K oiciem ego  pomiędzy pp. organistami. Przem aw ia  to- zti w y ­
kształceniem panów w m uzyce  koście lnej i jest  dowodem, że  i pomiędzy pp. znajdują się  
ludzie, pracujący  dla idei i chw ały  bożej. O nadesłanie  nadmienionych -w liśeie* p atiów ' 
artykułów, uprzejmie prosimy. W kw esty i  kanćyonału ks.  d -ra  Burzyńskiego,  to nad­
mieniamy, że dotychczas nie m ieliśm y lepszego  i "staranniejszego kanćyonału- nad to 
wydanie.

Pozorne sprzeczności,  które panowie napotykają ła tw o  w ytlom aczyć .  l j  Że tony  
psalmów w officium defw ic torum  odmienne są  od umieszczonych na"str 317 Kanćyonału,  
nic w tem dziwnego. W  officium defuńctorum  podane są  tryby podług zwyczaju  u nas 
i stniejącego, na str- zaś 317, są  w skaz ane  s p o s o b y -ś p ie w a n ia  psalmów p o d ł u g  tonowy 
rzymskich. Zostaw ia  się w olność  panom pod tym względem. W sz a kż e  wspomnę, że 
życzeniem jest  Stolicy  Apostolskiej ,  by jak  we w szystk iem , tak i w śp iew ie  kościelnym,  
jedność  była zach o w a n a .  R ozpoczynam y psalmy zw yk le  podług zwyczaju  od initium . 
Rytuał rzymski z a w sze  rozpoczyna od dominanty, co i u nas zachowują gdy antyfony  
nie c a ł e j l e c z  do gwiazdki s ię  śpiewają.

2 ) Że antyfony ca le  są  powtarzano przed i po psalm ach, j e s t  to zupełnie prawi- 
dłowem, Rubryka rytuału rzymskiego wyraźnie  zaznacza, że antyfony całe  śp iew ają  się  
w  dzień śmierci, albo pogrzebu, w dzień trzeci,  siódmy, trzydziesty po śmierci i w  ro- 
eznicęjśmierai.  W  inny.ęh zaś w ypadkach śp ie w a  s ię  tylko antyfonę do gwiazdki; po 
ezem następuje psa lm . D la  w ygody  śp iew ających  pomieszczone są  antyfony całe. i\>£ 
te^ji rytuał rzymski czyni.

3) Że znaleźli  panowie różnicę podkładania s łów  tekstu pod nuty tonów psalmo­
w y ch ,  nie w ina  to ks. SurzyńskiejfoJ lecz brakli d ecyzy i  stanowczej  pod tym względem.

?fe'den mówi (ks.  Haberl) i le  nut, t y le  s y la b  być winno, inny (ks. Mohr.) nieco inno z a ­
sady  wygjąs/ .a .  Zresztą  pozorne niezgodności dowodem są  różnicy tonów rzymskich  
od tonów7 naszych zw yczajow ych .

4 T Ż e  na str. 259 w  antyfonio E x a u d i Domine j e s t  bemol pod wyrazami ć a r i  ve- 
niet, w  innych zaś miejscach: st-r. 239 In  loco pascuae..., str. 240 D elicta  i str. 250 S iii-  
v i t  nie ma bemolu, choć w szy stk ie  te antyfony w ósmym mnie są  pisane, j e s t  dowodem  
zostawionej wolności  w śp iew aniu  tak b jak  h .—Zasada kaneyonałow a dawna, że p om ię­
dzy dwoma miękczy s ię  zaw7sze u i przechodzi ua b, ma zastosowanio  w ów czas  jeżeli  
z konieczności dla uniknienia trytonu h przechodzi w  b. Dla  tej przyczyny na str. 259 
h przeszło g r H |  bo melodya d a lsza  idzie do / .  Z tej> też przyczyny antylony D elicta  str. 
240, i S iiiv it'  str. 210 powinny mieć zamiast  h — b. Ze zas  niema bemolu postawionego,  
z os taw ia  to ks. Surzyński tak jak i rytuał rzymski umiejętności śp iew aka.  Antyfona  
zaś D elicta  na str. 239 bemolu mieć nie powinna, melodya bowiem jej końcowa nie s ięga  
dalej jak  od h do g .

5) Że na str. 262 przed ant. a p o r ta  in fe r i  napisał  ks. Surzyński ton II. a  podał 
pod kantyk melodyę tonu pierwszego, n iema tu żadnej  sprzecznośc i.  Antyfona a porta  

'ttrfcri ma za tunikę d . Z tego  w ię c 'w z g lę d u  może należeć  do dwóch pierwszych tonów: 
doryckirSo lub hypodoryckiego. Jeże l i  weźmiemy dominantę a, będziemy mieli  ton pier-  
wszy, jgżęli  zaś / ,  ton drugi. Który z^ś ton wybrać należy,  sprzeczać by się można bez 
końca. Rytuał rzymski każe śp iew a ć  antyfouę i kantyk E zech ie la  tonem drugim, gdy  
tymJEasem zwyczaj nasz ton p ierw szy  przekłada. Napis ton I I  jest  prawdopodobnie  
om yłką zecerską.

. 6) Że na str.  261 ps.  D eus. Deus mens podany jeśt  tonem V z bemolem, je s t  to 
nasz zw yczajow y  tor: na str. zrt(|31S jest bez bemolu, bo tum" j teb łw ln śc iw y  ton piąty,  
który aitj, posiada bemolu: g , ,us d.
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Nemo. Otrzymaliśmy. Dziękujemy, Prosim y w sza k że  o cierplisrość. Ramy pisma  
nie mogą pom ieścić  nadchodzących korespondency) i artykułów. U m ieścim y później. 
Trzeba b y ć  cokolwiek  odważniejszym. Poco tak czarno na św ia t  i na w szystko  
patrzeć.

P. Stan. Borowiecki w Grybowie w G alicyi .  N ies łusznie  w yrzuca nam pan opóźnienie  
numeru styczniow ego  Sądził pan, że  już w yd aw n ictw o  z powodu braku prenumerato­
rów przerwane zostało. O nie. Liczba abonentów je s t  nad spodziewanie liczna. Tak, 
żo ci, którym początki pism nie są  tajne,  nie m o ją  d osyć  s ię  na d z iw ić  nad w ie lk ą  l ic z ­
bą prenumeratorów O nadesłanie  przyrzeczonych rzeczy uprzejmie prosimy. Rocznik  
w ysy łam y.  Kosztuje 40 kop N ie c h  pan uwzględni o d p o w ied n i  daną dla panien B ene­
dyktynek łac.  w numerze styczniowym.

R. Łabentowicz w K orczew ie .  J a k  najsłuszniej uczynił  pan uw agę  W s z a k ż e  
pozwolimy sobie dodać stów kilka. Pismo peryodyczne, jakiem jest  Śpiew  Kościelny, 
nie może odrnzu pouczać, o w szystk iem. Ze w ydaliśm y p ierw sze  dwa nuińera, żadnej nie 
czyniąc wzmianki o p ierwszych, p odstaw ow ych  zasadach  muzyki, zrobiliśmy to umyślnie.  
N ie  w iedząc o jakości  abonentów’, nie mogliśm y poprowadzić treśc i  stosownie , D ziś  już 
w iem y jakich  czytelników posiada Śp iew  Kościelny. Są  nimi po większej części: ducho­
wni, organiśc i  i w ie le  św ieck ich  osób. D la  muzyków podajemy artykuły  o Kontrapun­
kcie, Harmonii; d la  mniej obeznanych z teoryą muzyki rozpoczynamy drukow ać podsta­
w o w a  zasady  muzyczne; wreszcie  dla organistów najpraktyczniejszym będzie dodatek  
nutowy, w  którym od numeru marcowego msze będą wychodzić. 'L poezątku na jeden,  
na dw a  g łosy .  K om pozycye ła tw e , krótkie, później z i ś  truduiejsze k ilkugłosow e

D la  nabrania smaku w stylu koście lnym  podawać będziemy krytykę już to w  ko-  
respondoiieyach, już to w artykułach osobnych z Estetyki. Antyfony przed psalmami  
ś p iew a ć  trzeba koniecznie. Po psalmach zam iast  powtarzać,  można je zastąpić grą na 
jrganaeh .  Psa lm y ,  jeżeli  sam organista  śp iew a ,  można w y k o n y w a ć  na zmianę z orga­
nami. Jeden wiersz  śp iew ać ,  drugi grać  tylko, trzeci śp iew ać , czwarty  grać i t. d., 
Jednakże na końeu doksologię:  G loria  Fah-i e t F ilio  i t. d., trzeba koniecznie śp iew ać ,  
choćby w ypadało  ją  grać na organach. I dla odróżnienia można jaśniejszym i i donio-  
ś leszym i głosami akompaniować śp iew ow i.  Do ' śp iew ania  antylon może posłużyć  
Compendiitm A n tiph on n rii e t B r e v ia r ii  Rom. W  11 ieni są  na. w szy stk ie  niedziele i św ię ta  
w roku, psalmy, antyfony, hymny z chorałem gregoryanskim. Za w y ra zy  uznania  
i ży cz l iw o ść  dla pisma naszego ,  przesyłamy Bóg znpłać.

P. Jan Norejko w Szumsku Suw alsk .  gub. Dziękujemy _ za l is t  tak pełen_ wyrazów  
uznania dla naszego pis ma. Niechęć' i chw i lo w a  w alka ,  o jakiej  pan wspomina, prze­
minie prędko. Co do w ysokośc i  prenumeraty niech pan zauważy: papier, druk, dobór 
artj kułów. W szystko  to kosztuje. Rrzytem mamy zam iar w miarę przybyw ania  abo­
nentów, w ystarać  się  o zezw olenie  na w ydaw anie  Śpiew u  kościelnego dw a  razy na mie­
siąc ,  nie podnosząc ceny prenumeraty.

Motywmje pan, że niemieckie  pisma są  daleko tańsze. P raw da, istotnie tak jest.  
A le  proszę w ziąć  na u w a g ę  i lo ść  prenumeratorów pism niemieckich i naszych. N iech  
Pan zjedna Śpiew ow i kościelnemu p ięć ty s ięcy  abonentów, będziemy mogli nazuaczye  
cenę roczną rubla. A w  dodatku, rozdawać premia w artości  przewyższającej  rubla.

P. Stanisław Kwiatkowski w  Piotrkowie. Rs. pięć na S ek cy ę  Muzyk'. Kośc ie lnej  
otrzymaliśmy. Numer p ierw szy  w y s ła l iśm y  i na listę  s ta ły c h  abonentów zapisa liśm y.  
Dziękujemy.

P. Michał Limański w  Ogrodzieńcu, gub. Piotrk. Rocznik dla Organistów w y s ła ­
l iśmy; kosztuje kop. 40.

P. Hipolit Królikowski w Koprzywnicy gub. Radomsk ej. Rocznik kosztuje 40 kop. 
W y s ła l i ś m y .

P. Jan Krawczyk, w  S łaboszew ie .  Za życz l iw ość ,  dziękujemy.
P. I. Rcrwiak w  Wanku Elizawetpolskiej  gub. Otrzymaliśmy. Dziękujemy.
P. Fr. Ciesiołkiewicz i p. Józef Zawko i p. Romuald Ku'ikowski otrzymają odpo­

wiedź l istowną.
11 Fr, Ki lesza Kamiński org. kośc. ormiano-katolickiego w Teodozyi,  guu. Taury-  

ckiej. Odpowiedź daliśmy l istowną. Proszę nie szukać melodyjuości tam, gdzie  kontra­
punkt k w iec is ty  sam przez się  je s t  melodyjnym.

Treść: Nieco z h istoryi  muzyki w  P o ls c e .— O kontrapunkcie.—O harmonii. Zasady mu­
zyczne.— Literatura i Krytyka: Preludya  i Postludya ks. prof. Fr. W alczyń skiego ,  -  „Mu- 
s iea  s a o ia  ” -  Hanslik  i Am bros.—Przewodnik w wyborze dzieł muzyki ŁOŚciolnej.—E s te ­
t y k a .— Rozmaitości:  Odpowiedź ks. w . T. —Korespondencye.—Odpowiedzi R edakcyi .  —

Nuty i Ogłoszenia.

Adres Ledakcyi: Płock przy Katedrze Nr. 3. Skład główny: Księgarnia 
Gebethnera i Wolffa w Warszawie, Krakowskie Przedmieście. 
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